Wychodzi 2 razy w tygodnin 
co Niedzieli i Czwartku. 

Przedpłata wynosi tak w 
miejscu z odniesieniem do 
domu, jak z przesćłką pocz- 
tową w Austryi: 


Stanisławów, 
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Za granicg cena miejsco- 
wa z doliczeniem odnośnego 
Portoryum. 


Wezwanie do przedpłaty. 


W obec zbliżającego się nowego 
kwartału przypominamy  Szanownym 
czytelnikom naszym, że czas już odno- 


Czasopismo 


wić przedpłatę, upraszając o pospiech 
w tej mierze, dla uregulowania nakładu. 
Zarazem upraszamy przyjaciół naszych 
i tych, u których pismo nasze zaskarbiło 
już sobie uznanie i życzliwość, aby 
w imię dobrej sprawy której służymy, 
starali się o rozpowszechnienie (Gazety 
w kołach swoich znajomych, co nam 
ułatwi zupełne zadosyćuczynienie obo-| 
wiązkom, jakieśmy w obec światłego 
społeczeństwa przyjęli. 
Prenumerata wynosi. jak dotąd. 


rocznie  złr. 8. 
półrocznie „ 4. 
kwartalnie „ 2. 


miesięcznie , — 70 et. 


ODEZWA 


Zamierzając pomów.ć w sprawie muzeum ra- 
perswylskiego, oddzielnie, umieszczamy dziś na tem 
miejscu nadestaną nam odezwę, a w następnym 
numerze powrócimy do tego przedmiotu. 

Niniejszą Odezwę do Ziomków wydali członkowie przy- 
szłego Zarządu Muzeum Narodowego zgromadzeni w dniu 8. 
Września w zamku Muzealnym Rapperswylu, dla naradzenia 


się nad dalszem, rozwijaniem tej Instytucyj która przybrała 
znaczne rozmiary. 

„Polska posiada od lat sześciu Muzeum Narodowe za- 
łożone przez Hr. Władysława Platera w Rapperswyl, którego 
przyszłość przez czcigodnego fundatora z wszelką rękojmią le 
galną bezpieczeństwa własności narodowej zapewnioną została 
aktami urzędowemi z dnia 18 lipca 1869, 28 października 
1870 i 8 grudnia 1873 roku, Zbiór ten już dzisiaj, dzięki je- 
go gorliwości niezmordowanej, posiada obfite pamiątki i ma- 
teryaly do historyi ojczystej. Do rozwijania się tak szybkie- 
go przyczyniły się różne Europy kraje a nawet Stany Zje- 
dnoczone Ameryki. Prawie wszędzie gdziekolwiek się znajdo- 


wały rozproszone zabytki polskiej przeszłości, znaleźli się zwo 


LIST Z BELGII 


Liege, l3go Września 1875. 

Piszę to do Was z Liege, ze stolicy kraju Wallonów, z 
nad szerokiej i bystrej Mazy, na brzegach której rozłożyło się 
miasto wielkie i handlowe. Wieżyce wysokie strzelają ku nie 
bu — to pomniki dawnych czasów, świadki krwawej miasta 
tego historyi i góry wysokie otaczają miasto dokoła. Ku tej 
stronie jedynie okiem dalej zapuścić się możesz, gdzie Maza 
wody swoje toczy i torując sobie drogę przez skaly, ku mia- 
stu Maastrich się zwraca, 

Gdzie okiem rzucisz, wszędzie klęby dymu czarnego wi- 
ją się ku niebu, Wulkan założył tu swe kuźnie, Począwszy od 
Akwizgarnu, aż do Mons, cały ten pas kraju uposażony od 
natury bagatemi pokładami kamiennego węgla i rudy żelaz-- 
nej, najeżony tysiącami kominow, dziwne na przejeżdżającym 
sprawić musi wrażenie. Liege, stolica kraju Wallonów, było 
dawniej siedliskiem księcia biskupa a Liczba mieszkańców do- 
chodzi do 120 tysięcy; z tych przeszlo 13 tysięcy germańskie- 
go szczepu, W najpiękniejszej i najromantyczniejszej części kra- 
ju, położone w żyznej dolinie, nad brzegami spławnej rzeki, 
otoczone zewsząd najrozmaitszemi zakładami rękodzielniczemi, 


D 4 


jennicy tej Instytucyj którzy ją darami zbogacili, a tysiące 
pielgrzymów zwiedzających corocznie zamek w Rapperswyl 
świadczy o żywem zajęciu jakie ona obudza w cudzoziemcach 
jak w ziomkach naszych. „Poczucie obowiązku samo winno 
skłonić kraj aby poparł tak szczęśliwie zawiązaną i rozwijają 
cą się Imstytucyę. Opinia publiczna która dzieło to pracy po 
jedynczego człowieka przyzna je siłom zjednoczonym ogółu, 
wskazuje zarazem obowiązek ten przyczynia się do coraz szyb 
szego rozwoju i zapewnienia istnienia temu zakładowi. Nie- 
podobieństwem jest ażeby założyciel sam wydołał brzemieniu 
jakie wziął na barki swoje. Poniósł on już znaczne koszta na 
fundacyą i utrzymanie Instytucyj która narodowi otiarował, 
Jego staraniem odżyły puste mury, przybrały postać nową, 
nabyte zostały zbiory, zgromadzone pamiątki; lecz wszystko 
to jest początkiem pracy która wymaga nakładów dalszych i 
potrzebuja a upomina się aby w połowie porzuconą niebyła 
wspólnemi siłami, wspólną pracą ogółu może się ona tylko 
rozwinąć, 

Niżej podpisani będąc zaszczyconymi ufnością załeżyc 2 
la, który ich powołał do pomocy w Zarządzie Zakładu, a po 
najdłuższem swem Życiu do objęcia dyrekcyj tej instytucyi, 
czują się w obowiązku w chwili gdy wezwanymi zostali ode- 
zwac się do rodaków, do ich patryotyzmu i ofiarności, z proż 
bą o poparcie Instytucyj która jest dowodem żywotności na- 
rodowej i obfitej wydać może owoce, Niech każdy w miarę 
sił choć skromnym datkiem przyłoży się do wspólnego dzieła 
oświadczającego wśród obcych to życie do którego praw się 
domagamy. 

Muzeum  Rapperswylskie, stosownie do  brzmie- 
nia aktu fundacyjnego, za cel ma zebranie pamiątek przeszło- 
ści i rozbudzenie do pracy, nau}, szerzenie oświaty i przy= 
wiązania do tradycyj narodu, wskazujących mu przyszłość je- 
go. Cel to poważny, wielki i święty, a środkami do niego 
wytrwała praca i wiara w owoc poczciwego trudu. 


Muzeum będzie się starało sprawozdaniem z teraźniejsze , 


go stanu swego i zasobów przekonać kraj iż na podstawie te 


go co już uczynionem dłań przez założyciela zostało, dalsze. 


rozwijanie się świetną rokuje przyszłość, tego składamy z ufno- 
ścią w ręce ziomków naszych. 


Zamek w Rapperswy! dnia 8 Września roku 1875., 


Stefan Buszczyński, J. Kraszewski, Agaton Giller, 
H. Bukowski Władystaw Tarnowski, 
zzz 


WYSTAWA ROLNICZO-PRZEMYSŁOWA 


w Stanisławowie. 
TTL. 


W uzupelnieniu opisu działu koni nadmienić nam wy- 
pada, że hr. Mołodecki z Monasterzysk przysłał dodatkowo 
na wystawę ogiera rasy oryentalnej, pochodzącego ze stada 
Orlowa w Koszowatem maści siwej, który pomimo 18 lat wie 
ku i niezliczonego potomstwa, przy utracie jednego oka, przed 
stawia jeszcze tyle siły Żywotnej, taką grę muszkułów i ty 
le ognia, że w zdumienie wprawia widzów, 

Dział 


samo przewaźnie fabryczne, ściąga rokrocznie w mury swoje 
mnóztwo cudzoziemców i kształcącej się młodzieży. Pełno tu 
fabryk broni wybornej, która ztąd po całym rozchodzi się świe- 
cie. Siawną jest także tutejsza ludwislarnia. Dokoła miasta 
rozlożyły się wieńcem kopalnie kamiennego węgla, których 
podziemne chodniki zachodzą pod ulice miasta i pod koryto 
rzeki. Wszędzie pył wszędzie dym nieznośny; gdzie się obró- 
cisz, pełno kuźni i warsztatów ogromnych, zapewniających 
utrzymanie tysiącom ludzi, a przyczyniających się tak bardzo 
do podniesienia bogactwa krajowego i narodowego. Lud tu sil- 
ny, jędrnie i zdrowo wyglądający, usposobienia wesołego, bo 
wszędzie przy pracy dostatek. 


Qzyby to u nas tak być nie mogło? Czy ziemia 
nasza mniej  urodzajna, muiej Żyzna, aniżeli skaliste 
wzgórza kraja Wallonów ? Czy kraj nasz mniej kryje w 


ziemi skarbów, aniżeli maluczki kraj Belgów? Mamy podostat- 
kiem węgla, żelaza, soli, siarki, ołowiu, rudy cynkowej ii na- 
fty; mamy lasy jeszcze wielkie i rozliczne rzek strnmienie 
których siła wody nie zużytkowana ; mamy wszystko dane, 
— Opatrzność hojnie nas uposazyła, starajmy się korzystać 
z Jej darów, póki czas, póki pora, bo ciężki ruchunek przyj- 
dzie nam zdawać z nieudolności, nieporadności i lenistwa na- 
szego. Zawistny los, albo raczej sprawiedliwy bicz Boży, od- 
dał nas w ręce sąsiadów, któży żywiąc i podsycając swoje 


polityczne i ekonomiczne 


bydła bardzo się korzystnie przedstawia. Pz. 
| DAT ES PEZET, 


Polanowski z Ostrowa ma na wystawi 
przedstawiające nader zachęcający rezu 
holenderskiej z NShortarnami. Następni 
Stanisława  Dzieduszyckiego, z folwarku 
Jest tu buhaj i 7 krów rasy Miirzthai, któr 
cej widzów, tak że znawców i miłośników, oglądających pię- 
kne bydło, jak mniej znawców kategoryi, zwłaszcza ze Stani- 
sławowa i dalej na zachód położonych okolic, którzy podzi- 
wiają Anograficzny okaz sielanki gwożździeckiejj w postaci 
dziewczyny w oryginalnym stroja ludowym, funkcyonujący 
przy bydle. 

Dublany przysłały 8 sztuk, stanowiących okazy praw- 
dziwie umiejstnej i starannej hodowli, przy których spostrze. 
gamy zaraz znazomicie wyszczególniejącą sią oborę hr. Wło- 
dzimirza Dzieduszyckiego, rasy holenderskiej z dóbr zarzeckich 
Przechodząc dalej prawie najśliczniejszą oborę p, Reitzenstein 
z Trześniowa w powiecie brzozowskim, spotykamy dalej oka- 
zy p. Leona Grotowskiego z Jaćmierza © krów 2 buhaje, z 
tych jeden trzyma pierszeństwo na całej wystawie co do wiel 
kości. P. Krzysztofowicz z Turki przedstawił 1 buhaja rasy 
Allgau. P, Swiderski z Rybna jołowicę, zasługującą na uwa 
gę z tego względu że przedstawie rasę własnej produkcyi 
Następuje jedyny wystawca z mniejszych posiadłaści, koloni- 
sta z Knihimna pod Stanisławowem Anton, z buhajem wcale 
ładnym, Dobra Tłumacz (fabryka cukru) obesłały wystawę 
bardzo pięknem bydłem rasy Scuwytz. doskonale utrzymanem 

w samej rzeczy do hodowli u nas najopowiedniejszem. Jest 
tu 10 sztuk okazów: 1 bnhaj, 5 krów, 4 cielice P. Bronis- 
ław Gumiński z Sapachowa wystawił 1 sztukę, niezwykłej 
wielkości piękną krowę szwajcarską, P. Głuchowski z Ka- 
miennego ma na wystawie 14 tztuk rasy berneńskiej. Jedno 
z najpiękniejszych jest na wystawie bydło z Kielczan w Mo- 
rawa. (fabryka cukru). Są tu okazy kiiku ras. 1 buhaj Schor 
ton i holenderski, i rezultat krzyżowania rasy szwajcarskiej 
z angielską, 

Pod dalszą szopą stoją jeszcze dwa okazałe buhaje z U- 
hrynowa dolnego; hr. Stanisława Borkowskiego i br. Roma- 


szkana z Horodenki bardzo ładne krowy rasy czysto krajowej- 
Owee. Tylko 8 owczarń reprezentowanych jest na wy- 


stawie, wszystkie atoli dają dobre świadectwa o swoich wy- 
stawuach. I tak p, Skrzyński wystawił merynosy (maciorki i 


(barany), hodowli p. Jana Sypniewskiego z Warszawy; p. Te- 


odl Wasilewski Negretti z dóbr Czudec; dobra Kielczany w 
Morawii (fabryka cukru) 12 baranów półkrwi, własna rasa 
kielczańska; p. Jędrzejowicz z Nosówki pod Rzeszowem ow= 
ce rasy krajowej; p. Cywiński z Ossowiec czesanki z rasy 
krymskiej opasowej; p. Dawid Abrahamowicz wystawia owce 
wykazujące rzeczywiście znakomity rezultat krzyżowania (w 
|4 pokoleniu) owiec siwych i czarnych krajowych tak zwanych 
jświniarek z baranami rasy mięsnej bergamskiej; br. Romasz- 
ikan z Horodenki nadesłał 2 barany jeden z krzyżowania ra- 
sy xrajowej i Hampchire, i jeden rasy czysto krajowej, dobra 
| Me asterzyska wystawiły owce hiszpańskie. 


S ierogacizna. Tylko ó. wystawców wystąpiło w 
tyieo żywioły, radziby pierwiastek nasz zagrzebać i zniweczy 
zupełnie ; lecz mimo to, czy wolno nam zakładać ręce i usu- 
wać się do pracy uczciwej, od pracy, acz twardej, ale wio 
dącej do cnoty, do bytu dobrego, a tem samem do podniesie- 
nia naszego i moralnego i materyalnego? A więc czas zawi- 
nąć rękawy — rozwinąć sztandar, na którym napisano „pra- 
ca", zapisać sobie to godło w sercu i myśli — i chwycić za 
młoty, niech trzask ich echem rozniesie się po Polsce naszej 
całej — a wtedy zmieni się dola nasza... 

Mieliśmy w Polsce naszej dawniej sławnych płatnerzy 
i puszkarzy,i zbroje z polskiej pochodzące ręki kryły piersi 
polskiego rycerstwa naszego, szable, z polskiego wytoczone krusz- 
czu, zmiatały karki pochańców — kopyta rumaków naszych 
polską podkową tratowały głowy szwedzkiego najeźdzey, lub 
Moskwy barbarzyńskiej, 

Mieliśmy fabryki sukna, mieliśmy płótna nasze, mieliś- 
my kopalnie srebra i ołowiu w Olkuskiem, miedź dobywano 
w Kieleskiem, ółtarze marmurowe na Wawelu, kolumna Zy= 
gmunda w Warszawie, oto świadki, że umieliśmy użytkować 
, przerabiać u siebie płody nasze krajowe, nie potrzebując w 
niczem zależyć od zagranicy. 

Gdzież się to wszystko podziało? gdzież podział się ten 
lacz matulki, ale bogaty i potężny zastęp mieszczaństwa na= 
szego ? Wszystko legło i gdzieś przepadło, i dziś kiedy rzu 


tej grupie. Ogólay podziw wzbudza wieprz rasy krajowej ma- 
jący 1 rok i 4 miesięcy, z dóbr Bludnik p. Zygmunta Jaro- 
szyńskiego, Jest to okaz kolosalny, Hr, Borkowski obesłał wy 
stawę 2 rasami: Jorkshire i Soffolk, okazy bardzo ładne. O- 
tych są jeszcze knur roczny rasy Jorkshire Descoura, knurk 
i loszki małe br. Romaszkana z Horodenki, i świnie angiel- 
skie z Kieleczan w Morawii. 

Rolnictwo, główne wejście jest przez skrzydło wschodnie, 
przeznaczone na wystawę płodów rolniczych. Pierwsze i naje 
większe miejsce, bo całą prawą połowę skrzydła zajmuje wy- 
tawa szkoł iczej w Dublanach, gruntownie i umiejętnie 
iczny zbiór nasion, w szklannych rurkach 
szło pięćdziesiąt gatunków kartoñi. 
ą okazy anatomiczne rozmaitych zwie: 
one z precyzyą, Są także rośliny pa- 
lbrzymiej wysokości. — Niespodzia- 
był kumys, przez szkołę dublańską 
estto trunek chłodzący bardzo miłego 
iła sto kilkadziesiąt okazów celnych 
łek, w którym one się znajdują, mi- 
, zawiera wiele zajmujących przedmio= 
artości pedagogicznej, jak to na wysta- 
skiej przystało. Aparaty paryskie, służące ku 
nąuce poznawania wieku konia i budowy jego anatomicznej, 
zwracają na siebie uwagę powszechną, jak również preparaty 
chemieżne skutecznej prasy i sztucznych nawozów. 

Drugą stronę skrzydła wschodniego zajęli wystawcy 
prywatni. 

Pierwsze miejsce zajmują okazy zboża p. Dawida Abra- 
hamowicża, jest tam śliczne żyto, pszenica złota i t.p. P. Abra- 
hamowicz będąc wybranym sędzią w dziale płodów rolniczych, 
okazy swoje od wspołubiegania się o nagrodę wycofał. 

Następują okazy p. Przybysławskiego, liczne i piękne, a 
mianowicie: żyto, jęczmień, pszenica, słoneczniki i sześć rodza- 
jów oleju. Tegoż samego wystawcy asą koce, derki,suknob x I 
kawice wełniane, własnego wyrobu. — Wyrób prosty lecz do- 
bry. 

Nieco dalej znajduje się pszenica p. Klimkowicza w zia- 
rnie i kłosie, ogromnej wielkości, a tuż obok niej okazy zbo- 
ża z dóbr Tłumacza, także w celnych gatunkach, dalej żyto, 
pszenica, jęczmień i owies pp. Ignacego Zabilskieko, Jana 
Szczepańskiego, Wiktora Krzeczunowicza, Jana Burzyńskiego, 
i Gumińskiego. — Wszystkie te okazy celują doborowem zia- 
rnem, wagą i pięknością. Piekne jest także nasienie sosnowe 
Stanisława hr. Dzieduszyckiego. Widzimy dalej dwanascie 
worków ze zbożem p. Lachowskiego z Czeremchowa. Zboże 
nadzwyczaj czyste i piękne. 

Wzdłuż skrzydła tego na samym środku jest stół z pół- 
ką podwyższoną, na której znajduje się 18 gatunków kartofli 
amerykańskich, produkeyi p. Łuszczewskiego z Błudnik. Oka- 
zy te są nadzwyczaj piękne i wzbudzają zajęcie tem większe, 
że wystawca, człowiek ` niezamożny, potrafił jednak 
produkt ten do takiej doskonałości doprowadzić, 

Piękny i już raz na wystawie premiowany, jest chmiel 
z majątku Rohatyn. Obok tegoż znajdują się piękne ogórki, 
karafioły.i buraki p. Kizysztofowicza z Załucza. 

Drugą stronę stołu zajęły prześliczne nasiona w pięciuset ga- 

tunkach p. Knopfa z Erfurtu, oraz przepyszne bukiety z kwia- 

tów suszonych. Na tym samym stole są także kalafiory p. 

Mikołaja Wolińskiego ze Lwowa, nadzwyczaj wielkie i piękne* 
(C. d. n.) 


PREMIOWANIE. 


W czoraj o godzinie 3. z południa rozdano nagrody pp 
Wystawcom. 

Oto wykaz odznaczonych, wedle poszczególnych działów: 

I. Nasiona a.) zboże, Sędziowie Augustynowicz Bole- 
sław, Abrahamowicz Dawid, Skrzyński Zdzisław, Bastgen Ro- 
man, Hochfeld Joachim i Brodowicz, Prezes Augustynowicz, 


„drzewny Gniewosz i Sp. z Krosna za asfalt i wyroby z te: 


sprawozdawca Bastgen. 
Nagrodzeni: Lachowski z Czeremchowa za pszenicę, ży- 
to, owies, kukurudzę groch — medal srebny; folwark Dubla- 


agen 


ny za pszenicę i żyto medal bronzowy , Przybysławski z Čzor- 
towca za zboże a wszczególność rzepak ozimy — list pochwal: 
ny; Krzeczunowicz Ksawery za zboże list pochwalny. 

b.) ogród, owoce i t. d. Krzysztofowicz z Załucza za 
Jarzyny, owoce i tytuń medal srebny; hr. Krasiński Ludwik 
Rohatyna xa chmiel medal srebny; Knopł z Erfurtu za ka. 
lafiory i nasiona ogrodowe medal bronzowy ; Folakowski z Czer- 
niowiec ze 32 gatunki winogron medal bronzowy; Lityński 
Jan za owoce suszone medal broneowy ; Woliński Mikolaj xa 
kwiaty list pochwalny ; KLuszczecki z Błudnik za kartofle Ist 
pochwalny ; 

c.) Leśnictwo: Dobra Nadwórna za matyryał tarty 
medal srebny; Jabłonowski z Pacykowa za okazy leśne me- 
dal srebny ; Jaroszyński Zygmund Błudnik za drzewo natural- 
ne list pochwalny. 

d) Przeroby mleka. Stefka z Zarzecza za ser szwaj- 
carski i limborski medal srebny; fabryka serów w Morawie za 
ser Strachino list pochwalny. 

IL Konie. Sędziowie: Juliusz hr. Dzieduszycki, Józef 
Bal Włodzimirz Nałęcz Morowiecki, Ignacy Cywiński, Prze- 
wodniczący hr. Dzieduszycki, sprawozdawca Cywiński, 

Nagrodzem: Pan Cywiński jako sędzia, wycofał swo- 
je konie od nagrody, atoli komitet wyraził mu pismiennie naj- 


wyższe uznanie ; włościanin Barta z Pobereża 5 dukatów w! cyi owiec cienkowelnistych 


złocie; Stanisław Pieńczykowski ze Strychaniec za konie ro- 
bocze medal srehny ; medale bronzowe: Kułakowski z Woło= 
sowa za klacz półkrwi, Artur Zaręba Cielecki za klacz, wierz- 
chową ; listy pochwalne hr. Stanislaw Borkowski za konie szla 


chetne ; br. Romaszkan Jakób za ogiera 2'/, jako reprodukto- | nej 
ra koni handlowych ;, Stanisław Czarnożyński za klacz wierz- |szym zaleconą nie 


chową. 
IV. Owce. Sędziowie: ks, Adam Sapieha, Ed. Hohen- 
dorf, dr. Rościszewski, Strusiewicz. Nagrodzeni medalami sre- 


chwalne otrzymali. Nowakowski z Wiednia Nowotny z Pragi. 
Dokończenie podamy w następnym numerze, ponieważ z dzia: 
łu maszyn ibydła uie mogliśmy wczoraj jeszcze w południe u- 
zyskać w komitecie informacyi. 


Drugi Zjazd rolników 
w Stanisławowie, 
Il. Posiedzenie dnia 20. Wrzesnia. 


Przewodniczący p. Zygmunt Jaroszyński, zagaił posiedze 
nie o godż. wpół dó 7mej przedstawieniem, iż rozbiór pytania 
4go: „Czyli stosownem jest użycie rasy Shorthorn do popra- 
wienia bydła rogaiego w kraju naszym?“ można uważać jako 
załatwiony, w pytaniu bowiem 3, nad którem wczoraj obra- 
dowano, kwestya ta rozstrzygniętą już została; przystępuje za 
tem do pytania Dgo, które jest następujące: „Jaki kiern- 
nek owczarstwa w większych gospodarstwach naszych przed- 
stawia się najkorzystniej dla przyszłości, i jak go przy dzi- 
siejszym stanie owczarń utrzymac lub osiągnąć można”? P. 
Dawid Abrahamowicz twierdzi że z powodu wielkiej prodnk- 
w Australii, i niepodobieństwa 
wytrzymania na targach, konkurencyi z tym krajem, owiecj 
hodowla cienkowłóknistych, nietylko u nas, lecz nawet wAn 
glii i Hiszpanii zmianie uledz musiała. Nie ulega przeto żad- 
wątpliwości, że hodowla takich owiec w kraju na- 
jest; nie dosyć atoli wypowiedzieć zasadę, 
trzeba wskazać środki, zapomocą których możnaby w gospo- 
darstwach naszych osiągnąć najlepsze rezultaty, przez uszla- 


brnemi Wł. Skrzyński z Harty za okazy baranów i matek chetnie krajowych i grubowełnistych owiec, które w dzisiej- 
cienkowełnistych; Owczarnia z Kielczan zarozpłodniki rasy |Szym stanie owczarń naszych są najodpowiedniejsze. P. Woj- 


Cootsvolod; br. Romaszkan Jakób za rasę wołoską. 

V. Trzoda chlewna. Sędziowie: Zabilski Ignacy, 
Ginter Artur, Bastgen Roman. Nagrodzeni; Br. Romaszkan, 
za prosięta raby Berkshire medal bronzowy: hr. Stanisław 
Borkowski, za parę Yorkshire medal bronzowy: Jaroszyński 
Zygmunt za sztukę rasy krajowej list pochwalny. 

VI. Przemysł fabryki i rękodzielniewo. Se- 
dziowie: Jaroszyński Zygmund, Geyer Gustaw dr. Wawnikie 
wicz Roman. Nagrodzeni, Medalami srebrnemi: hr, Dunin Bor- 
kowski za piwo z Oszika, Freund i Sp. w Stanisławowie za 
mąkę z młyna parowego Henryk Bitschan ze Lwowa za skó- 
ry własnej wyprawy; Fr, Lazarski z Tarnowa za lodownie 
przenośne, Medalatni bronzowemi br. Brunieki z Zaleszczyk 
za piwo, Chaim Meisels i Sp. w Krechowcach za drożdze pra- 
sowane, Fr. Dydacki i Tow. przemysłowe za zapałki I. Bu- 
kowińska fabryka chemiczna za maź i smarowidło, Gros i Strus 
ze Lwowa za czekoladę swego wyrobu, Szuman za wyroby 
Żelazne, W. Struszkiewicz & Długoszewski z Wełdzirza za 
cement i wyroby, Morbitzer i Sp. z Bukowiny za cement i 
wyroby, bracia Berscy z Drohobycza za kołki szewskie, Sza- 
pira zo Lwowa za odlewy i ornamenta, Friedberg & Quiquerg 
w Borystawiu, za umiejętnie ustawione okazy oleju wosku zie- 
mnogo i kartki topograficzne eksploytacyi. Dobel z Borysławia 
za okazy wosku ziemnego. Towarzystwo przemysłowe za robo- 
ty litograficzne 

Listy pochwalne otrzymali; Margulies z Jarosławia 


za spodium i męczkę kościaną, H. Ordyniec za pudretę; Przy- 
bysławski za oleje z rzepaku, W. Kardoliński za tatrzańkkie 
kamienie młynskie, państwo Tłumacz za węgiel brunatny 1 
ceglę, Zygmund Jaroszyński, za gips palony, wapno i węgiel 


goż, Ferdynand Fiedler w Stanislawowie za wyroby stolarskie, 
Jürgens ze Lwowa, za story patyczkowe, Legade ze Lwowa 
za zegary, Nadwórna za kilofy, siekiery it. p. Tow. Przemy- 
słowe za wyroby białoskórnicze, Celeryn ze Lwowa za sukua 
i koce, Jakób Basak z Łańcuta za sukno grube, Ochman ze 
Lwowa za wyroby rymarskie, Bitner ze Lwowa za kufry 
i pasy do maszyn, Greic z Czerniowiec za dzwony, dr. Wa- 
wnikiewicz z Dublan za kumys. Bauer w Stanisławowie za 
kwiaty z wosku i chleba, Maison Ladislas w Paryżu za kwia- 
ty sztuczne, Towarzystwo ekspłoatacyi wosku w Dzwiniaczu 
za okazy zwosku, parafiny i siarkę. Do hr. Potockiej komitet 
wysłał na liście pochwalnym podziękowa nie za opiekę i dba- 
łość nad dobrobytem ludu przez założenie szkółki przemysło- 
wej w Rymanowie. Unczowski z Czerniowiec za litografie, Duch 
Kazimierz w Stanisławowie za buty, Mikulicz sekretarz izby 
handlowej za kartę Bukowiny, Przybysławski z Uniża za pły» 
ty z piaskowca, 

Rusznikarstwo: sędziowie osobni: Głuchowski Grze 
gorz, Gumiński Bronisław, Święciki Zygmunt. Nagrodzeni, 
Schmidt & Redl z Pragi za broń medal srobrny zaś listy po 


ciech hr. Dzieduszycki oświadcza, iż w komisyi na ogólnem 
Zgromadzenin Towarzystwa gospodarskiego, mianowanej do 
rozpoznania czynności komitetu, wyrobiło, się zdanie, że pro- 
dukcya owiec cienkowłóknistych nie przynosi obecnie odpo- 
dnich korzyści, i dlatego chów owiec krajowych grubowełni- 
stych, tak ze względu na produkcyę krajową, coraz więce 
zwiększającą się, jakoteż na wymogi gospodarstwa polne- 
80, a zresztą na potrzeby odzieży dla ludu komisya zaleciła, 

Zdania to popiera również p. hr, Chotoma ki, koras- 
pondent Towarzystwa gospodarskiego gal. z księstwa poznań- 
skiego, uważa bowiem, Że konkurencyi na targach z Australią 
nietylko my, lecz i inne kraje wytrzymać nie mogą, Ausira 
lia zderutowała nasze dążności, i zdrutuje dąźności, jeszcze An. 
glii gdzie jak wiadomo do wytworzenia rasy owiec mięsnych 
przewaźnie się rzucono. 

Ponieważ wszyscy mowcy zgodzili się w tej kwestyi, za 
lecając rasę owiec krajowych grubowełnistych, za najkorzyst- 
niejszą dla owczarni w kraju’ naszym, przeto zgromadzenie 
wypowiedzianą przez nich opinię jednomyślnie przyjęło. 

Następnie pytanie Gte: „Czyli przechowywanie nawozu 
pod bydłem, jest dobrem i jak to robić należy? Czyłi użycie 
nawozów sztucznych odpowiada naszym stosunkom ekonomicz 
nym i jakich pod które rośliny używać należy?“ 

W dyskusyi nad powyższem pytaniem, które na dwieczę- 
ści rozdzielono, p. Dawid Abrahamowiez utrzymywał 
że przechowywanie nawozu pod bydłen i wynoszenie go po u- 
plywie pewnego czasu na pole, z wielu bardzo względów za 
najlepsze uważa, nie ulega bowiem wątpliwości, że zyskuje się 
wtedy większą jego ilość, że jest tańszy — a wreszcie że nie 
podlega wpływom atmosferycznym, zmiejszającym siłę zawą- 
rtych w nim pierwiustków — wiadomo wszakże iż zdania w 
tym względzie są podzielone — jedni system ten chwalą, dru. 
dzy przeciwnie przeciwko niemu występują, Ci ostatni utrzy- 
mują, że nawóz pod bydłem utrzymywany nie jest jednakowy, 
przy glowie bydlęcia słabszy, a przy tylnej jego części mo- 
cniejszy. Zarzut ten jednakże jest zbyt błahy, bo przez nale- 
żyte rozrzucenie eksperyment ów bydlęcych łatwo go usunąć; 
inny ważniejszy zarzut jest, że przechowywanie nawozu pod 
bydłem nie szkodzi zdrowiu bydlęcia, lecz i temu zapobiedz 
można przez dostateczną ściółkę i odpowiednie urządzenie 
wentylacyi; aby zaś przy dostatecznej ściółce nawóz mógł 


szkodliwie działać na zdrowie zwierzęcia doświadzenie dotąd 


cimy okiem na ziemię ojców naszych, to łzy mimowoli sięci 
sną na widok tej powszechnej ruiny... 

Wieśniak tutejszy nie zniża głowy przed byle wasanem 
nie ściska kolan, nie pada do nóg, bo niezależny i bogaty, 
ma poczucie swej niezależności, ma poczucie godności osobi- 
stej, wie. że jest czlowiekiem tak dobrze jak magnat w pala- 
cu. O biedny chłopku polski, kiedyź się zmieni dola twoja 
smuina? Chata twa brudna, dach na niej rozerwany, okna 
wybite, drzwi nie przystają, wiatr swobodnie po niej harce 
sobie wyprawia; żona twa i dzieci zgłodniałe, nie mająschro- 
nienia ni opatrzenia należytego przed zimą i słotą. Licha sier- 
mięga okrywa ciebie i dzieci w łachmanach, straszne widmo 
nędzy na każdym kroku zagląda ci w oczy — i dziwią się 


się tobie, że szukasz zapomnienia doli twej okropnej w trun- 
ku gorącym, i dziwią się tobie, że szukasz niezależności za mo- 
rzem, że udajesz się w obce strony, szukajac tam tego, czego 
w ojczyznie swej znaleźć nie możesz? — Lecz tak jak Bóg 
nie karze zamordowanego jeno mordercę, tak i tobie przeba- 
czy, ale straszny sąd, odpowiedzialność straszna czeka tych, 
których obowiązkiem polepszyć dolą twoję. 

Piękny to wyraz ;oświata”, pięknie brzmi „oświecać*, 
lecz oświata, to kwiat delikatny, tam przyjąć się ni zaszcze- 
pić nie da, gdzie nędza królestwo sobie obrała. Dajcie wieś 
niakowi naszemu mieszkanie porządne i zdrowe, dajeie mu o, 


grodu kawał, dajcie mu tyle, by mógł uczciwie z żoną i dzie- 
ćmi wyżyć, a wtedy z polepszeniem bytu materyalnegu, roz- 
winą się i zdolności jego moralne... 

Myśli te i uwagi nawinęły mi się gdym przybył 
do tej szczęśliwej i bogatej Belgii, do ojezyzny Rubensów 
i Wan-Dycków, kraiku nieobejmującego jak 536 mil kwa- 
dratowych, a liczącego ludności przeszło 5 "'/, miliona. 
Pełno tu ludzi bogatych; lecz o godzinie obowiązku, o go- 
dzinie pracy, znajdziesz każdego na swym posterunku. Tu 
syn, zanim obejmie po ojcu zakład rękodzielniczy, lub 
hutniczy, przejść musi przez wszystkie stopnie pracy, aby 
umiał rozporządzać tem, co mu ojciec zostawił. lecz zapu- 


w krótkim czasie i siły i zdrowie, a nie posiadając tej 
przezorności, ni przytomności, mężczyznom właściwych, 
przyczyniają się prawie zawsze do nieszczęść, o których 
wyżej wspomniałem, W tych dniach zawiesili górnicy ro- 
boty w okolicy Liége i Charleroi, a to z powodu zniżenia 
płacy, W skutek tego przyszło do wielkich rozruchów, 
w których przeważnie, jak statystycznie stwierdzono, udział 
wzięli robotnicy niemieckiego pochodzenia. Nie będzie od 
rzeczy nadmienić tu, w jaki sposób robotnicy jednej ko- 
palni donoszą o zawieszeniu robót górnikom kopalni dru- 
giej. Wysłaniee kopalni zawieszającej roboty przybywa 
z pękiem chrustu i wiązką słomy do kopalni drugiej, rzuca 


ściłem się myślą do Wielkopolski naszej i do Galicyi tak 
od natury uposażonej, choć tak zaniedbanej, a tu tyle jesz- 
cze zostało, 0 czem wspomnieć warto. Pokłady tutejsze 
węgła kamiennego nie są bardzo grube, grubość ich nie 
przenosi stóp czterech. Woezoraj byłem raz ostatni w ko- 
palni. Robota tu ciężka i niebezpieczna z powodu gazów 
palnych, które w wielkiej ilości z ziemi się dobywając, są 
powodem częstych z strasznemi nieszezęściami połączonych 
explozyi. Jedna rzecz mnie tu nie mile uderzyła, a to, że 
i kobiet używają pod ziemią do tej tak ciężkiej i niebez- 
piecznej pracy. Dziewczęta młode, których zadaniem na- 
kładać na wózki węgiel przez górników urąbany, rujnują 


je do szybu głównego, w jednej chwili rozchodzi się wieść 
o tem po całej kopalni, i rozpoczynają się rozruchy. 
Nadzwyczaj zajmujący i żywy pogląd na bardzo roz- 
winięty przemysł górniczy i hutniczy kraja Wallonów, 
daje wycieczka do Seraing, na 8. kiliometrów od Liége, 
odległego. Byłem tam przedwczoraj, podróż odbyłem pa- 
rowcem. Rzeka wije się kręto pomiędzy górami, których 
wierzchołki lasami pokryte. Wszędzie, gdzie okiem rzucić 
sterczą brudne czarne kominy — to kopalnie węgla, lub 
zakłady hutnicze: — wszędzie słychać huk młotów i trzask 
machin parowych. Od czasu do czasu wyjrzy z pięknej 
gajów zieleni willa ładna, oko popieści się nią chwilkę, ra- 


tego nie wykazało, Stanowczo przeto twierdzi, że przechowy» 
wanie nawozu pod bydłem za najlepsze i najkorzystniejsze 
uważać należy, Są wprawdzie wyjątki, gdzie ze względu na- 
wet na budynki zachodzą trudności w przechowywaniu na- 
wozu pod bydłem — w ogóle jednak, gdzie przeszkody te nie 
zachodzą, system ten zalecić wypada. Inne wszakże zachodzi 
pytanie, czy w ziemiach gorących a mało ścisłych nawóz ten 
jest dobry, i przeciwnie, czy w zimnych i zwiędłych grun- 
tach używać go można — zwłasnego doświadczenia przeko- 
nal się, że tak w jednym juk drugim razie nawóz ten oka- 
zał się dobrym, uprasza przeto zgromadzonych, aby poczy- 
nione w tym względzie doświadczenia wypowiedzieć zech- 
cieli. 

P. Chotomski podziela zdanie poprzedniego mowcy, gdy 
jednakże system ten nie we wszystkich gospodarstwach da 
się zastosować, tak ze względu nanizkie budynki, jak niemniej 
brak owczarni dokąd nawóz bydlęcy przenoszony bywa, radzi 
zaprowadzenie gnojarni pokrytych dachem, które w Galicyi 
nawet w lepszych gospodarstwach do rzadkości należą. 

P. bar. Jakób Romaszkan z Horodenki zupełnie 
przeciwnego jest zdania, uważa bowiem, że przechowywanie 
nawożu pod bydłem nietylko w wielu razach jest niemożliwem, 
ale i pod względem siły nawozu mie jest lepszem. — Co do 
pierwszego, coby n. p. gospodarz zrobił z nawozem w 4ech 
letnich miesiącach, gdzie wywożenie go na pole w obec na- 
wału innych robót, jest niemożebnem — dalej w gospoda- 
rstwach gorzelnianych gdzie głowną paszą jest braha, zasto” 
sować się także nie da, to również stosuje się i do paszy lu- 
cerną, są przytem lata jak np. rok obecny gdzie paszy brak 
jest wielki, a cóż dopiero mówić o ściółce, ileż to wtedy sło- 
my użyćby na nią wypadało? co do drugiego, nie uważa by- 
najmniej, aby nawóz pod bydłem utrzymywany był lepszy od 
nawozu z gnojarni, potrzeba tylko, aby takowa racyonalnie 
urządzoną była i nawóz w niej składany, jak to u siebie pra- 
ktykuje, gipsem był posypywany, opady zaś atmosferyczne za 
szkodliwe w naszem położeniu nie uważa, 

P, Stanisław Polanowski twierdzi, że przecho- 
wywanie nawozu pod bydłem według systemu Hornskyego jest 
najkorzystniejszem , daje bowiem o *, część więcej nawozu, 
wyjąwczy przeto gospodarstwa gdzie bydlo karmione jest bra. 
hą, system ten jak najmocniej zaleca. 

P.Bolesław Augustynowicz uznajesystem Hornsky- 
ego za bardzo dobry, ale w naszych stosunkach, gdzie dla 
złych dróg nie można w każdym czasie wywozić nawozu, za- 
chodzą wielkie trndności, przy systemie tym uważać też bar- 
dzo należy na dobrą wentylacyę obory. 

P, Jan Burzyński oświadcza, że nawóz utrzymywa- 
ny pod bydłem, równie jest dobrym na ziemiach ścisłych, jak 
z własnego doświadczenia o tem się przekonał, 

P. Jakób Romaszkan w odpowiedzi p. Stanisłowo- 
wi Polanowskiemu utrzymuje, [że systemu Horskiego w na- 
szych stosunkach za dobry nie uważa. P Horsky bowiem 
gospodarząc na ziemiach, które do niedawna nieużytkami by- 
ły, patrzebnje co lat 5 grunta nawozić, gdy u nas co 5 lat 
lub 6 jest dostatecznem, nie uważa także, aby utrzymując na- 
wóz pod bydłem można mieć o '/, więcej takowych, dajmy 
więcej słony, będziemy mieli więcej nawozu, rzeczywista je- 
go ilość z eksperymentów pochodząca; w równych warunkach 
zmienić się nie może. 

Pan Zach aryasiewicz przemawiał także za syste- 
mem przechowywania nawozu pod bydłem, we wszystkich 
jednak gospodarstwach zastosować go nie można. Pan Anto- 
niewicz przytacza fakt, że padło mu raz 7 sztuk bydła, jak 
się okazało na zupalenie śledziony, którą to chorobę przypi- 
sano okoliczności, iż bydło stało na zawozie. O podobnej cho- 
robie bydła, wynikłej jakoby z utrzymowania go na nawozie, 
donosi takze w liście do Zjazdu nadesłanym p. Siemoński z 
Siedlisk, na co zwraca również uwagę i bar. Jakób Roma. 
szkan, utrzymując, że i inne choroby jak choroby racic, 
świerzb na nogach, przy utrzymaniu bydła na gnoju łatwo bardzo 
u zwierząt rozwijać się mogą, Hr. Wojciech Dzieduszycki w 
teoryi uznaje przechowywanie nawozu pod bydłem za dobre, 
inne wszakże zachodzi pytanie, czy w ekonomicznych stusun- 
kach kraju naszego posiadamy tyle siły roboczych, abyśmy 
w danym razie gnój ten wywieźć mogli, 


deby dłużej się tu zatrzymać, lecz parowiec śpieszy dalej, 
a na skręcie rzeki znowu dym, znowu kominy, znowu war- 
sztaty, pracy ludzkiej. 

Nareszcie przybyliśmy do Seraing. Miejscowość ta, 
licząca do 30 tysięcy mieszkańców, w bardzo pięknem po- 
łożeniu, na prawem brzegu rzeki Mazy się rozciągając, ma 
sławę europejską z powodu ogromnych zakładów górniczych 
i hutniczych, założonych w roku 1817. przez Johna Cocke- 
rill. Połowa ich była jego własnością, druga zaś należała 
do Wilhelma I., ówczesuego króla Niderlandów, która po 
rewolucyi 1880, roku przeszła także na własność Cockerill'a. 
Po jego śmierci (1840.), nabyło zakłady te towarzystwo 
akcyjne z kapitałem zakładowym 15 milionów franków. 
Jeneralnym dyrektorem jest p. H Stadaine, którego pozwo- 
lenie specyalne jedynie wstęp do hut umożebnić może, Re- 


zydencyą dyrektora jest pałac wielki, który dawniej wła- 


snością był księcia-Biskupa z Lié. Warsztaty i bióra po- 
krywają przestrzeń 5. hektarów; przeszło 9000 urzędników 
i robotników jest tu zatrudnionych, których płaca, razem 
wzięta, dochodzi rocznie do dziewięciu milionów franków; 


Pun Puzynna twierdzi, że przy codziennem wynoszeniu | 
ze stajni guoju, bardzo się wiele go traci, 

Wynikło z tej dyskusyij, że Zgromadzenie wię- 
kszością głosów uznało potrzebę trzymania 
się systemu Horskyego z wyjątkiem tam, gdzie miej- 
scowe okoliczności tego nie pozwalają. 

Co do drugiej części pytania 6go. „Czy używanie nawo- 
zów sztucznych odpowiada naszym stosunkom ekonomicznym i 
jakich, pod które uprawy używać należy? « zdania podzielone 
jedni jak p. Chotomski, zalecali użycie sztucznych nawo- 
zów, jako zwiększające o '/ cześć zbiory, drudzy utrzymy- 
wali, że ze względu na stosunki kraju naszego sprowadzanie 
sztucznych nawozów, których bez analizy chemicznej, z po- 
wodu licznych fałszerstw używać nie można, jeszcze się nie 
oplacą. Zgromadzenie slanowczej uchwały co do pytania te- 
go nie powzięło. Dodać wypada, ze pan bar. Romaszka nzwra 
cał uwagę na dobre skutki z posypywania ziemi zwyczajnym 
popiolem, którego 10 worków na morg wystarcza, a dostać 
go można u nas za bezcen, a nadto, ze z powodu objawione- 
go przez tegoż Życzenia, aby w Dublanach stacya doświadcza. 
lna dla analiz chemicznych jak najprędzej zaprowadzoną być 
mogła — obecny na posiedzeniu profesor szkoły dublańskiej 
p. dr. Roman Wawnikiewicz oznajmił, że już z początkiem 
bieżącego roku szkolnego analizy chemiczne w Dublanach u 
skuteczniane będą. 


Na ostatniem posiedzeniu zjazd ten powziął po za usta- 
nowionym porządkiem rozpraw dwie ważne uchwały za ini- 
cyatywą szauownego posła p. Polanowskiego Stanisława: 1) 
aby wezwać komitet Towarzystwa gospodarczego do czynienia 
stanowczych kroków, celem jak najrychlelszego przeniesienia 
szkoły rolniczej dublańskiej na kraj; 2) aby tenże komitet 
poparł jak najenergiczniej u władz rządowych i delegacyi ga- 
licyjskiej założenie szkoły weterynaryi we Lwowie. Zgroma- 
dzenie, obie te uchwaty zdecydowało prawie jednomyślnie — 
przy czem pierwsza rezolucya została powziętą, po pięknem 
przemówieniu wiceprezesa p. Abrahamowicza , skonstatowa- 
wszy, że szkola w Dublanach wciąż się rozwija, że Towarzy= 
stwo, reprezentowane przez komitet z żalem tylko rozstanie 
sio z bezpośredniem nad nią zwierzchnictwem, oświadczył, iż 
w obec ogromnych korzyści dla kraju i zupełnie innych rę- 
kojmi postępu szkoły, gdy się ona stanie wyższą instytucyą 
krajową, komitet nie ma nie przeciw powzięciu uchwały, Í 
zajmie się z całą gorliwością jej urzeczywistnieniem, Zgroma- 
dzenie deklaracyę tę przyjąło oklaskami, 

Inne uchwały zjazdu, powzięte na tem posiedzeniu po- 
damy we właściwem sprawozdaniu.! 


PRZEGLAD POLITYCZNY 
Austrya i Wegry. 


Na pierwszem posiedzeniu delegacyi austryackiej, które 
się odbyło onegdaj brakowała prawie jedna trzecia ezęść de- 
legatów, a pomiędzy tymi większa część Polakow. Ztąd poszło, 
że prócz Jabłonowskiego, żaden nie został wybrany do komi- 
syi. 


Przedłożone delegacyom do spraw wspólnych zamknię- 
cie rachunków z zarządu funduszami wyznaczonemi na utrzy= 
manie siły zbrojnej monarchii i dyplomacyi za czas od 1go. 
Stycznia 1873 do końca Czerwca 1874 wykazuje sumę wyda- 
tków w budżecie zwyczajnym w kwocie 98,254,358 złr. wy- 
datków nadzwyczajnych w kwociei2 266,586 złr. — razem 
złr. 110, 520,945. Dochody z ceł pokryły złr, 17,536,518, po. 
zostało przeto do pokrycia z kasy posłów monarchii złr, 
92,984,426 — mniej o3.118,114 zlr., jak prewano w budżecie 
uchwalonym przez delegacye. 

Podlug sprawozdań rachunkowych z r. 1874 wynosiły 
wydatki w budzecie zwyczajnym zlr. 99,734,199, wydatki 
nadzwyczajne 7,625,717 złr., mniej o 4,929,926 złr. jak pre. 
liminowano, 

Projekt budżetu wydatków wspólnych na r. 1876, prze- 
dłożony obecnie delegacyom do uchwalenia, ząda podwyższe- 
nia wydatków na utrzymanie ciała dyplomatycznego o 7,300 
złr, z powodu regulacyi płac. Z powodu drożyny w Peters- 


burgu ma być podwyższony dodatek służbowy tamtejszemu 
ambasodorowi austryacko-węgierskiemu o 13,200 złr, rocznie 


Zreztą niema ważniejzych różnie między tegorocznym a ze- 
szłorocznym preliminarzem ministerstwa spraw zewnętrznych; 
rząd preliminuje w budżecie zwyczajnym złr, 4,282,160, w 
nadzwyczajnym 72,800 złr. 

Minister wojny żąda w budżecie zwyczajnym po potrą- 
ceniu dochodów armii, netto złr. 87,800,000 złr., mniej o 
300,000 złr. niż w poprzednim roku. To umniejszenie cyfry 
preliminarza pochodzi stąd, że poczyniono wiele oszczędności, 
W niektorych zaś rubrykach zwiększą się wydatki — miano- 
wicie na nynagrodzenia dla pensyonowanych oficerów, któ- 
rych rząd powołać zamyśla do służby administracyjnej, potrze- 
ba 60,000 złr. wydatki na sztab generalny zwiększą się z po- 
wodu jego reorganizacyi o złr. 63,500, na zaknpno koni dla 
kapitanów piechoty potrzeba 357,000 złr., wydatki na wyży- 
wienie wojska z powodu zmiany miar i wag racyj na system 
metryczny zwiększą się o 404,000 złr. i t. d. 

W budżecie nadzwyczajnym domaga się minister wojny 
wyznaczenia 5,200,000 złr. Z tej kwoty pójdzie 2,130,000 
na sprawienie dalszej partyi 50,000 sztuk karabinow systemu 
Werndla dla pieczoty. 

Koszta przerobienia dział na system generała Uchatiusa 
wynoszą 17,797,000 złr., z tego przypada na r. 1876 złr. 
8,500,000; minister zapowiedział osobne przedłożenie w tej 
materyi, 

Minister skarbu w wydatkach zwyczajnych preliminuje 
złr. 1,863,268 złr., w wypadkach naezwyczajnych 1,050 zir., 
razem złr, 4,864,318, 

Jak czytelnikom naszym wiadomo w miesiącu paździer- 
niku przypada w Czerniowcach podwójna uroczystość: założo- 
nym tam zostaje uniwersytet czysto niemiecki, a z uroczysto - 
ścią połączony obchód stuletnej rocznicy przyłączenia Bukowi 
ny do monarchii austryackiej. Nasz wydział krajowy dostał 
także zaproszenie na te uroczystości, ale uczestnictwa nasze- 
go, jak naturalna, odmówił, zasłaniając się z wielkim taktem 
przeszkodami, jakie mu w tej mierze jego statut organiczny 
stawia, Okropny z tąd wrzask po wszystkich pseudoliberal- 
nych a mianowicie żydowskich pismach wiedeńskich. (rodne 
uwagi, że organ ministerstwa spraw wewnęrzcznych stanął 
ku wielkiemu naszumu zdziwieniu, w naszej obronie, i to w 
tak właściwym i odpowiednim tonie, że i gdzieindziej nieje- 
den pan minister spraw wewnętrznych i nie wewnętrznych 
mógły się z tego tonu nauczyć taktu i spokoju politycznego» 
Presse pana Lassera pisze o tej odmownej odpowiedzi wydzia 
łu krajowego: 

„Zważmyż przecie że i w Galicyi przypadała w tem dzie- 
sięcioleciu stuletnia rocznica przyłączenia kraju do korony ce- 
sarskiej i że nikt niechcialby imputować Polakom, aby ten 
dzień uroczyście obchodzili, Żal narodu po utracie niepodleg- 
łosci jest w takiej chwiłi całkiem słuszny, i nie ubliża wier: 
nosci dla państwa, do którego kraj wcielono. Jeżeli przeto 
nie możemy na naszych polskich współobywateli państwowych 
rzucać kamieniem za to, iż po stu latach nie zdołają redować 
się z przyłączenia Galicyi do Austryi, to też nie bardzo we- 
sołe mogłyby być uczucia, z jakiemiby uczestniczyli w obcho 
dzie bukowińskim, a dla tego niemożemy też przynajmniej 
my w owej odmowie nic upatrywać, coby pod wzgledem przed 
miotowym na naganę, albo zgoła na oburzenie zosługiwało.* 


Powstanie w Hercegowinie i Bośnii. 

Fowstańcy zwyciężyli w Bitwie pod Gławskiem którą 
uważać można za najświetniejszą wygraną. Obojętni nawet 
sprawozdawcy stwierdzają, iż od początku powstania aż do- 
tąd, Turcy nie ponieśli dotkliwszej klęski. Przyczynili się do 
zupełnego zwycięztwa glównie waleczni Zubczanie, pospieszw- 
szy podczas bitwy na plac boju. Nazajutrz przybył do obozu 
Lubibraticz, przyprowadzając z sobą kilknset Zubczanów, tak 
że powstańcy obozujący pod Gławskiem, liczą obecnie 2000 lu 
dzi. Ale co najważniejsza, to demoralizacya w wojsku turec- 
kiem; zapewniają, że turcy, widząc odwagę powstańców, bić 
się nie chcieli, lecz rzucali broń i uciekali, 

Oprócz wielkiej bitwy w dolinie Gławskiej donoszą o 
bitwach pod Gacko, Piwa i Klucz, stoczonychd. 17. wrzesnia , 
W dniu tym uderzył Selim basza w 3000 ludzi na oddziały 
powstańców Ńimonista i Basitsicza, których nie było więcej 
nad 900. Turcy zostali pobici, głównie podobno z tego powo- 
du, że tylko 1000 z nich mogło się bić odrazu. Powstańcy 


260 machin parowych znajduje się w ciągłej czynności a 
konsumpcja roczna kamiennego węgla dochodzi do 7 milio- 
nów centnarów. Wartość rocznej produkcyi wynosi mniej 
więcej 32 miliony franków. Rocznia budują ta 100 loko- 
motyw, 80 machin parowych okrętowych, 1500 machin in- 
nego rodzaju, a oprócz tego wyrabiają ta do 160,000 cen- 
tnarów materyału służącego do budowy mostów. Zakład 
ten obejmuje wszelkie gałęzie przemysłu żelaznego, ko- 
palnie węgła. kopalnie rudy żelaznej, warsztaty do budowy 
machin i t. d. Serdecznie się ucieszyłem, zyskawszy po- 
zwolenie widzenia kolosalnych warsztatów, a więcej jeszcze gdy 
mi dano za przewodnika Polaka, p. M., który w zakładach 
tych pracuje. Widziałem już dużo i wielkich i pięknych 
warsztatów, ale tak rozległych i tak porządnie utrzyma- 
„nych, jak te, nigdzie jeszcze. Wszędzie porządek i czy- 
stość taka, że i panie w trzewiczkah balowych mogłyby bez 
(obawy narażenia ich na zbrudzenie, przechadzać sie po 
|tych ogromnych zabudowaniach. Ale bo też składność, po- 
rządek i czystość, to „specyalność* i sekret Belgów, to je- 


dna z głównych przyczyn dobrobytu i bogactwa tutejszego, 


bo z tych cnót i inne sposobem naturalnym się rozwijają, 
gdzie porządek i ład, tam rachunek, a gdzie rachunek, tam 
niema zbytku nad stan, który rujnuje społeczeństwo nasze. 
Przypominają mi się słowa mego znajomego, który w bardzo 
trafny sposób zcharakteryzował wiek dzisiejszy: „car dans 
notre ćpoque luxurieuse Belsebouth s'est fait tapissier,, Mó- 
phistophćles bijoutier et Satan tailleur pour femmes,“ W po- 
bliżu Seraing znajdują się wielkie kopalnie i huty, należące 
do towarzystwa akcyjnego „Esperance,“ a dalej nieco, w da- 
wnem opactwie Cystersów, największa w Europie huta szklana 
Val-Saint-Lambert. 

Lecz na dziś, pewnie już będzie dosyć; ostatnie pro- 
mienie zachodzącego słońca oświecają mój pokój, niedługo 
zmrok wieczorny nastanie, lecz jak po zachodzie znowu we- 
soły i miły wschód powróci, tak da może Bóg, że i całun 
smutku i żałoby opadnie z serca wszystkich, co dzisiaj o 
rzeczach ojczystych, lub do stron ojczystych pisać się za- 
bierają. Skr. 


ścigali Turków przez sześć godzin, zabili ich około 200 a 35 
pojmali. Pod Klucz była potyczka małoznacząca, jak sami pow- 
stańcy przyznają, gdyż chodziło im tylko o zabranie bydła, 


Zapewniają jednak, że Turcy przestraszeni męztwem powstań- | 


ców nie chcieli się bić, ale rzucając broń, uchodzili. 


Również donoszą jeszcze o potyczce między oddziałem | 


powstańców z 200 ludzi złożonym, na którego czele stał prze- 
or z klasztoru Dobrilovina Michał Doszycz, a oddziałem. Tur- 
ków liczącym 500 ludzi. Przeor chciał ze swoim odziałem prze- 
prowadzić bydło z Proszenia do Czarnogóry na miejsce bez- 
pieczne. W drodze napadli go Turcy z Kolaszyna. Po pięcio- 
godzinnej walce, jak donoszą wysłańcy ciężko ranionego prze. 
ora, pobici zostali. Turcy ze stratą 100 ludzi i w dzikim nie- 
porządku cofnęli się do Kolaszyna. 

Z Cettyni zaś telegrafują 19. bm.: „Wczoraj w pobliżu 
tureckiej twierdzy Berany zaszła ośmiogodzinna bitwa, która 
zakończyła się ucieczką Turków do twierdzy.“ 


Belgradzki Istok w sprawie pośrednictwa pomiędzy kon-/; 


sulami a powstańcami, podaje, co następuje: „Konsulowi te- 
legratowali swoim rządom, jakoby z góry wiedzieli, iż nie nie 
poradzą. Konsul rossyjski p. Jastrebów pisał do generała I- 
gnatiewa, że powstańcy niedowierzają ani konsulom ani Tur- 
kom, gdyż już kilka razy byli zawiedzeni. Odwołują się oni 
do hatti humajnm z r. 1856, którym poręczone im zostało ró- 
wnouprawnienie, a którego wykonania miały dopijnować mo- 
carstwa opiekuńcze, Ponieważ ani Turcy; ani mocarstwa w 
tym względzie nic nie uczyniły, to naród czując się być w 
swe czci głęboko dotkniętym, walczy z tem przekonaniem, że 
raczej wszyscy padną. aniżeliby mieli poddać się i wrócić do 
domów.“ 


Odezwa. 
Z wydziału krajowego otrzymujemy % wezwaniem do u- 
mieszczenia następujące pismo: 

„Minęło zaledwie kilka tygodni, kiedy po kraju rozeszła 
się wiadomość smutna o zgonie męża, który w ciągu ostat- 
nich dwudziestu pięciu pięciu lat stał z małemi przerwami u 
steru rządu naszego kraju. 

Wspaniały dobrowolnym udzialem wszystkich warstw 


społeczeństwa obrzęd pogrzebowy; szczery żal po tej stracie, | 


a przedtem ogólna troska o przebiog choroby były jawnemi 
oznakami, iż kraj umiał ocenić zasługi zmarłego namiestnika 
wiernego doradey i sługi monarchy a zarazem obywatela przy 


wiązanege do rodzinnej ziemi. Wiedziony uczuciem tych za- 


slug zdobytych w cwierówiekowej pracy, często wśród sytua. 
cyi najeźonej trudnościami, do których przełamania lub złago 
dzenia trzeba było niezłomnej energii, wytrwałości a ponie- 
kąd i często zaparcia siebie samego, Wydział krajowy sądzi 
że trafił w myśl ogólu, powziąwszy postanowienie zajęcia się 
wystawieniem pomnika dla śp. Agenora hr. Grołuchowskiego. 
Dla tych, eo go znali, dła generacyi dzisiejszej pamięć zmarłe- 
go pozostała i pozostanie żywą bez pomnika, godzi się jed- 
nak, by żal nasz po stracie i uznanie zasług zmarłego, przeka. 


zmarłego odległym pokoleniom, był zarazem świadectwem dla tert w Stanisła wowie. 
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nas iż nmieliśmy ocenić pracę mozoly i zasługi obywatela i 
męża stanu. Myśl i zamiar nasz znalazly przychylny odzew u 
władzy rządowej, już bowiem w piśmie Prezydyum ek. Na. 
miestnietwa z d. 6. Września br. do 1, 6626 uzyskaliśmi w 
odpowiedzi na pismo nasze z d 3L zeszłego miesiąca do 1. 
20350 pozwolenie do zbierania składek, Odwołujemy się przeż* 
to do sere wspólobywateli, wzywając w imię właściwej naro- 
dowi naszemu wdzięczności do składania datków, Szezędząc 
dalszej zachęty, jako zbytócznej, w imię zasług zmarłego i 
należnaj nas wdzięczności prosimy 0 składanie datków 
wprost do wydziału krajowego na ręce władz duchownych i 
świeckich (rządowych, sądowych i autonomicznych) do któ- 
rych równocześnie stosujemy nasze wezwanie. Skoro składki 
wzrosną do funduszu potrzebnego na pomnik, godny pamięci 
zmarłego, zarządzimy publikacyę i zawiążemy komitet z mę- 
łów z całego kraju, posiadających ogólne zaulanie, by z jego 
radą i pomocą doprowadzić dzieło w jak najkrótszym czasie 
do skutku. 
Z Rady Wydziału krajowego, 


We Lwowie dnia 14 Września 1875. 


sSRZiadormości m.isjscowea i prowin- 
coyonalne, — rzeczy mne i roż- 
ności. 


— Dochód z loteryi fantowej na ochronkę dziewcząt, 
która odbyła się d, 20. bm. w Kraterowce, wyniósł 530 złr. 
licząc w to nadwyżki dobrowolnych datków i lieytacyę fan- 
tów. 

— Z Koncertu p. Zakrzewskiego 
zir. 

— Bal czwartkowy wypadł bardzo dobrze.. Tańczących 
par było wprawdzie tylko 36. atoli osoby niebiorące udziału 
w tańcu i znaczna nadwyżka męzczyzn nad liczbą dam wypeł- 
niała salę kasynową i przyległe pokoje. Tańczono do godziny 
4, po północy, a „Zabawa szampańska* przeciągnęła się do rana, 
Sala była nader gustownie przystrojoną prawie wyłącznie w 
godła rolnicze i przemysłowe. Przeważną była publika zamiej- 


dochodu 


otrzymano 


200 


Nadesłane 


Sprostowanie fałszu. Ponieważ w istniejącej tu w Sta 
nisławowie publikacyi peryodycznej p. n. Hasło znajduje się 
wymierzone przeciw mnie a tałszywe twierdzenie, jakoby wy 
roby moje znejdnjące się na wystawie nie pochodziły z mego 
warstatu, lecz były produkcyą obcą, sprowadzoną, uważam za 
potrzebne sprostować tę złośliwą insynuacyę wobec publiczno- 
ści, Otóż wszystkie sztuki moje na wystawie będące są moim 
wyrobem, tj. wykonane w mojej pracowni, pod mojem kiero- 
wnietwem i wedle mego własnego rysunku i gustu, rzecz bar- 
dzo naturalna, z użyciem sił pomocniczych t. j. czeladzi. Rot- 
kegel, wspomniany tam jako ten, od którego niby ja miałem 
te rzeczy nabywać, pracuje u mnie pod mojem kierownictwem, 
a z rzeczy znajdujących się na wystawie, pracował tylka przy 
jednej z szar, reszte zaś okazów wykonane są przez u mnie 
wyuczonych i u mnie pracujących czeladzi. t. j. Jan Weranek, 
z terminatora u mnie wyuczony, który robił przy najlepszej 
szafie, Piotr Biliński, który pracowai przy dużym stole i Mi. 
kołaj Łukasiewicz, króry pod mojem okiem, i wedle mego ry- 
sunku wykonał mały stoliczek, Zresztą wiadomo jest licznym 
znającym mnię obywatelom, że sam prowadzę moją pracownię, 
jestem bowiem specyalnie w tym fachu wykształcony, skoń- 
czyłem szkołę stolarską i rysunkową w Wiedniu, oraz przez 
długi czas pracowałem w pierwszorzędnych zakładach zagra- 
nicznych w Wiedniu, Peszcie, Tryeście i t. d, 

Nadmienić jeszcze muszę, że te przedmioty nie były ro- 
bione umyślnie na wystawę, w takim razie bowiem byłbym 
wstanie przedstawić doskonalszą robotę; jest to mój zwykły to- 
war, a niektóre sztuki od roku były wykończone. 
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daję powyższe oświadczenie do wiadomości publicznej, 
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wykonuje spółka 
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Zawiad omienie l Übjašnień 


jnie Zastępca 
o wyprzedaży z wolnej ręki, podczas 
trwania Wystawy 
<w Stanisławowie, 


OQOranżeryjnych drzew; piant 
I kwiatów 
w Pacykowie (1—3) 


po cenach stałych i umiarkowanych. 


MATERYALU KRAJOWEGO 


nabywszy przez teoryą i praktykę przekonania, o takiej samej 
dobroci asfaltów krajowych, jak są produkta zagraniczne, mając 
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ulic i placów publicznych, kościołów, grobów, balkonów, zajazdów, 
piwnic, basenów, słodowni, gorzelni, browarów, lazlenek, szpich- 


sposobem gładkim, w desenie i mozajkę. 
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Magazynów, szpichłerzy, prochowa i t. d. 
Szczególniej zwraca się uwagę na pokrywanie dachów gontowych, 
jako jedynego i najtańszego środka zabezpieczenia tychże 

cd pożarów zewnętrznych i zgnilizny. 
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bliższych dostarczy na żąda: 
Obszaru dworskiego 


Pacykowie poczta NE eg = 
p K p takowe p. Janowi Lityń 


stać można takowych 


nazwiskami, za cenę um 


(8—3) 


Wydawca odpowiedzialny redaktor Rudolf Jastrzębski. 


N nowo ze Lwowa przybyły majster szewski ma zaszczyt zawiadomić tutejszą i oko- 
X liczną P. T. Publiczność, iż otworzył 


Pracownię i skład obuwia, 


(obok księgarni Milikowskiego w kamienicy Jonasa) 


Donoszę zarazem że wyrabiam buciki z krokodyli i psów morskich 
zwracam Bzczególniejszą uwagę na wyrabiane u mnie buty nie- 


Przy obstalunku zamiejscowym uprasza się o przesłanie na miarę zużytego 
bucika. Ptrzymuję na składzie słynne smarowidło do butów nieprzepuszczające 


wilgoci, 
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l. VAN WAVEREN & Comp. 


Z BIŁŁICOM KOLO BARŁEMU 


Obesłali wystawe Ńtanisławowską cebnlkami kwiatowemi jako to: prze- 
ślicznemi doborowemi hijacentami, tulipanami, eroeosami i tacetami, poruczając 


wezwanie listowne odsyła się za pobraniem pocztowem. 


Niżej podpisany, 


Różnego rodzaju męzkiego 


przemakalne. 
zniżone najumiarkowańsze 


Z wysokim szacnuliem 


Teodor Rubczak. 


kwiaciarze 


skiem w Stanisławowie, u którego, każdego czasu, do- 
podług życzenia co do koloru, pełne lub pojedyńcze z 
iarokwaną podług cennika, z dodatkiem transportu. Na 


Z drukarni J Dankiewicza w Stanisławowie: 


